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' W ś r ó d  k w i a t ó w  . i n h a l a t o r ó w
P o w s z e d n i  d z i e ń  K i< v p u r y

—  Nie, dciś nie przyjm ie niko­
go dowiedziałem , że jest ch^ry, 
doktór nie pozwolił mu z nikim  
rozm awiać —  powtarza któryś 
tam raz z rzędu sekretarz mi­
strza w  tubę telefonu.

Fes cis inhaiatcrómf
Słucham  te£,o, oczekując na wy 

w.ad za „spe cjalnym  zaprosze­
niem ", które nastąpiło pc ogól-

—  Przyjechałem  tyłko na tii,y stąpię w  neapolitańskim  „San tej chwili głośników  radiow ych )
dni do Polski. W yłączn ie dla kon O arlo". N ow a  em ocja i nowy w y - ! Jest chwila,
certu na F O N . N ie  mogłem dla siłek —  śpiewać tam, gdzie dotąd
tak krótkiego w y jazdu  przerywać nikt nie aorówr.ał Caruzo. W resz
.ej pracy. A le  ona w ybiera  się 
do k r a j j .  Czuje się p raw dziw ą  
Polną, św ietnie wym yśla po na­
szemu i doskonałe w yśpiew uje  
„M ów  do mnie jeszcze".

—  Zntem wspólność sontymen-

nej konferencji prasowej, na któ 
re j zbiegiem okoliczności „ A B C "  
nie było reprezentowane, jak  się 
dowiedziałem , ku „praw dziw ej 
przykrości m istrza".

W  pokoju koło mnie odbyw ają  
się dziwne przygotowania. N ieod  
stępni R iepurow i towarzysze, 
sekretarz Serezin i lekarz w iedeń  
czyk uachyleni nad stołem pocą 
się nad złożeniem jakichś szk la ­
nych rurek, d ługich gum  i lśn ią ­
cej „machiny". W y ra sta  w resz­
cie na stole w ielk i inhalator z 
otwartą szklaną paszczą.

—  M istrz jest zaziębiony, ju ż  
niezdrów przyjechał z W isdnia  
A le  struny głosowe w  porządku  
—  uspokaja mnie zaaferow any  
sekretarz.

K iepura z jaw ia  się, Jan zawsze 
gładki i różowy. W  ucieczce 
przed przeciągiem  przenosimy  
się z pokoju do pokoju. W  głębi 
am arantowego apartam atu, krą  ■ 
ży reszta „św ity".

Marta Eggerth
I błyskawice

—  A  M arta  Eggerth  tym ra­
zem panu irie towarzyszy

tów i zainteresowań stw arza ide­
alne m ałżeństwo?

—  Co kto uważa za ideał —  
m istrz uśmiecha się dow c:pnie. 
—  M am y rozm aitość: raz zgoda, 
raz błyskawice. Jest przynaj­
mniej wesołe. W szystko stąd,- że 
nikt z nas nie chce siedzieć pod 
pantoflem.

Kontrakt
*• *w-: 

z N sw jm  Jorkiem
—  Jakie p lany artystyczne ma 

pan na najbliższą przyszłość?
—  Już siódmego października  

mam w  W iedniu  Drtm ierę „Cy­
g a n em ", która oaoędz-e się w  
obecności rządu. Potem premie­
ra  w  Berlin ie, a następnie już  
cały czas —  sztuka prawdziwa. 
N a  długi okres w racam  na deski 
oper. Chciałbym  śpiewać tu, w 
W ielk im  A le  to nastąpi wtedy, 
jeśli w reszcie czynniki oficjalne  
zatroszczą się o poziom Dolskiej 
opery.

Rozpoczynam na nowo śpiew  
praw dziw y, w  najlepszej szkole 

w  operze w iedeńskiej. W  koń

cie oa stycznia do kwietnia śpie­
wać będę w  M atropolitain w  N o ­
wym Jorku. Zaw ieram  kontrakt 
na trzy lata, to znaczy w  ciągu  
tegc okresu, co rok od stycznia 
do kw ietnia będę w  Ameryce.

tełą tłjstć,
—  Jaki pan bierze tam reper­

tuar?
■—  „Rigoletto", „Tosca", „T ru ­

badur", „Carm en", „Cyganeria", 
„M anon" i „Turanaot". Chciał­
bym w prowadzić do tego repertu­
aru ooerę polską. Moniuszkę, naj 
większego d la mnie po Szopenie 
kompozytora polskiego. N ic  i n ig  
dy nie budzi w e mnie takiego u- 
niesienia jak  arie „H a lk i"  i 
„Strasznego D w o ru " Cóż jest 
piękniejszego od arii z kuran­
tem? A  za tę jedną frazę : „Jak
deszczu w  suszę...".

—  Nuci mi cicho z ręką na ser­
cu i zmrużonymi oczami.

—  Za tę jedną frazęo ddałbym  
wszystko. Gdybym to pani zaśpie­
w a ł pełnym gioseir. usłyszałaby  
pani całą  m oją duszę.

Jakoś tc nieco patetyczne zda­
nie nie budzi we mnie żadnych za 
strzeżeń,. I  w  tym zapewne tkwi 
jego wartość d la nas, ze umie tak 
prosto w yśpiew ać polską m uzy- J 
kę, może d la innych nie nazbyt 
głęboką, ale d la  nas najbliższą.

Przeszłość wojenna
Do pokoju w pada ktoś co chw i­

la. T rzeba ułożyć i podać pro­
gram  koncertu. O dbyw a się to do 
syć szybko. Przyzwyczailiśm y się 
do niezmienności upodobań reper  
tuarowych naszego Carusa.

—  To iuż trudno —  stwierdza  
ze spokojem. N igd y  w ie lu  nowych  
rzeczy śpiewać nie będę.

—  W  program ie będzie chyba  
coś wojennego? —  pytam żartem.

K iepura uśmiecha się.
—  M ilitaryzm ? Duch m ilitar­

ny w  pieśni? Owszem , śpiewam  
przecież na F O N . —  m ówi półse­
rio i wpadając nagle w  wielkie  
zadowolenie z  nowego tematu.

że podniecony 
tematem, chce uwiecznić sw ą  
myśl męża stanu na fotogra­
fi i  przeznaczonej d la „ A B C ". Ja  
jednak wolę, żeby napisał coś o 
śpiewie. Godzi się z  pewnym  
smutkiem. I potem laz  po raz  
jeszcze w raca dc spraw  aktual­
nych —  do polityki 

Od polityki przechodzimy do 
spraw  bardziej osobistych, kon- 
Kretmejszych upodobań m istrza: 
do sportu (K iep u ra  żału je, że 
przy śpiewie pokazywać musi zę­
by, bo inaczej pasjonow ałby się 
boksem ), automobilizmu, nowego  
„M ercedesa", wreszcie placów, 
których jeszcze nie w idział, a 
które koniecznie musi obejrzeć, 
przed zmroKiem. N a  placach na 
pewno coś stanie, kiedy będzie 
można przywieźć pieniądze do 
Polski. ,

Jest rzeczywiście sentyment do 
kraju, w  chęci lokowania ’ swego  
m ajątku ta, w Polsce. M óg łby  się 
przecież urządzić gdzie in dz ie j: 
w  słońcu W łoch, czy na innej poł 
kuli, ale tu go w łaśn ie coś ciąg­
nie i m artw i się szczerze, że w 
Polsce o popularność najtrudniej.

(m . r.l

Z  teatcu o łeatcze

Sałctka w hruthym tleśCe
TEATR K AM ERALNY: „Współ­

czesne", sz,oka w  3-ch aktach (w  6 
oćslonach) Poli Gojawiczyńskiej.

Tytuł recenzji wymaga objaśnie­
nia. Sztuka Gojawiczyńskiej jest sa­
łatką skomponowaną z proolemów, 
stosunków, obserwacji, frazesów i 
kobiecej histerii. Podana w  formie 
scenicznej, lecz mało zwartej, o kon­
strukcji rozsypującej sie niby —  kru­
che ciasto.

Pani Gojawiczyńska z kobiecą by­
strością dochodzi do wniosku, iż dla 
kobiety sensem, radością, a często i 
treścią życia jest —  miłość. Kobieta 
szuka miłości i pragnie małżeństwa, 
marzy o silnym ramieniu męskim, 
na którym zawsze mog*aby się

Nie wszystkie niestety kobiety mi­
łość znajdują. Nie wszystkie spoty­
kają mężczyzn, którzy są coś warci. 
Kobiety współczesne, przy caiej swej 
„współczesności" nie umieją nie pra­
gnąć miłości. W  tym najczęściej tkwi 
ich tragedia. Natomiast współcześni 
mężczyźni traKtują rzeczy bardziej 
po prosru. Chcą mieć kobiety, ale mi­
łości   najczęściej unikają. Są kon­
sekwentni, egoistyczni, niegodziwi, 
ach, ach! —  podli. Kobiety cierpią 
wskutek tego załamując się, biedul- 
ki, sprzeuają za srebmego lis», albo 
za nowy kapelusz. Często jeszcze go­
rzej _  bo idą na ulicę.

Wskutek różnic w  „uwspółcześnie­
niu" kobiet i mężczyzn dzisiejsze

oprzeć. Kobieta najbai dziej obawia j mieszkania są najczęściej „miejscami, 
się chłodu i samotność., to też mał­
żeństwo jest często u niej wynikiem 
strachu przed samotnością.

Tej pustki i chłodu samotności nie 
wypełni żadnej kobiecie ani samo­
dzielność życiowa, ani własnym wy­
siłkiem zdobyta niezależność, ani —  
najbardziej nawet ukochana —  pra­
ca zawodowa. Kobieta zawsze i nie- 
ustanie szukać i pragnąć będzie męż­
czyzny...

Tak wygląda jedna warstwa tła 
sztuki. Jak widać p. Gojawiczyńska, 
z wrodzoną komeTom wnikliwością, 
nie powiedziała nic tak oardzo nowe­
go. Szukajmy oalej.

Ciągnienie pierwszej klasy czterdziesta) loterii kla­
sowej! rozpocznie się za owa tygodnie, nie należy w ęc 
iuż zwlekać z nabyciem losu. 
■ H O H B B H B H B K i n B M B H B B O n H B B

Program festiwalu
n a  dzień  dzisie jszy

Godz. Ł.OO Kościół Św. Anny (Krak. 
Przedm. 68) — Msza Św,

Godz. 10.30 Zwiedzanie zabytków, 
muztów i wystaw. (Zbiórka w lok. 
Zw. Prop. Turyst.).

Godz. 15,00 Teatr Narodowy, Pol­
ski i Letni jak w  dn. 2 bm.

Godz. 17.00 Konc. ork. aętej na 
Rynku St. Miasta.

Godz 18.00 Sala P. A. L. —  Wiecz. 
auforski F. Goetla.

Godz. 19.00 Wyświetl, filmów arty­

stycznych na Rynku 
20.00 Fil!

Starego Miasta. 
Godz. 20.00 Filharmonia Warsz. —  

Koncert S}mf. Pochód propag. ulica­
mi Warszawy (punkt wyjścia: Praga, 
ul. Strzelecka).

Goaz. 21.00 Widowisko popularne 
na Rynku Starego Miasta (jak w  aniu 
3. D. rr, 1937 r.).

W  ciągu całego anła.
K.erma sz artyst. na Rynku Starego 

Miasta Wieczorem iluminacja zabyt­
ków.

Nnwy talent śpiewaczy

cu grudnia, może w  styczniu w y - mu. (Ża łu ję . nie ma w

F ■ A  L '1 T  A  L. CZAPIfiSK! W a r s z a w a ,
wmmmmmBtmmammmm
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W  Łodzi odkryto wybitny ta­
lent śpiewaczy u 22-letniego ro-

za­
mieszkałego w  W idzew ie.

W ćow czak  obdarzony jest plęk  
i.ym oa^ytonem, który zwrócił u- 
w agę sfe r muzycznych Łodzi. O - 
plnia ta została potwierdzona  
przez ja r y  m iędzynarodowego  

konkursu śpiewaczego w  W .ed -

wziął

chwyra mnie za rękę —  Arm ia, j botnika A lfreda  W dowczaka, 
to oiła narodu. Ja zresztą mam  
za sobą również skromną przesz­
łość wojenną. Dzieciństwo w  
m undurze „Sokoła", harcerstwo,
PO W , w ielka w o jna i rok 1920-ty 
Przechodziłem różne koleje.

Polityka
W spom nienia są interesujące.

A le  ud tego tematu wchodzim y  
na inne tory —  zagadnień ogól- 
no-państwowych. Jak wiadomo, 
m istrz od n iedawna czuje w  so­
bie powołanie, wykraczające da­
leko poza ram y „R igoletta". Te­
mat ten go pasjonuje. Zaczyna  
przem awiać dc mnie, jak  do tłu-

J e d y n y  w y s t ą p
Rose Bampton

Korzystając z pobytu w  Warsza­
wie słynnej śpiewaczki ..mer; kań­
skiej Pose Bampton artystki Met >  
politan Opera w NoWj.n Yorku, Dy­
rekcja O nery pozyskała znakomitą 
śpiewaczkę na jedyny występ go­
ścinny w  partii tytułowej w „Aidzie" 
w czwartek w dniu 7-go bm -— po­
za sezonem, którego otwarcie na­
stąpi w dniu 23-go październik? pre 
mierą „Legendy Bałtyku" F. Nowo­
wiejskiego.

niu, w którym W dow ez«k  
udział i zosta1 wyróżniony 

Obecnie Zarząd m Łoazi, 
chcąc um ożliwić W dowczakow f 
studia śpiewacze, w ysyła  go na 
swój koszt do W łoch  na dwa lata.

Ostatnia p o p o fu d ró w k a
„W ułity i minister”

W  najbliższą niedzielę c godz. 4 
pp. Teatr Ateneum wystawia po ce-i 
aach zniżonych nieodwołalnie po raz 
ostatni arcyzabawną komedio satyrę 
polityczną „Woźny j minister" w  wy 
konaniu całego zesj ołu ze Stefanem 
Jaraczem ' Stanisławą Perzanowską 
na czele.

W  piątek 15 bm odbędzie się inau­
guracja sezonu. Wystawiona zosta­
nie w reżyserii i ii cenizacji Stani­
sławy Perzanowskiej świetna ko­
media M. Gogola „Ożenek".

Do środy 13 bm. codziennie wie­
czorem „Ludzie nr krze' w  premie­
rowej obsadzie ze St fanem Jara­
czem w roli głównej.

w których się tylko je i śpi", a nie —  
ogniskami domowymi.

Obraz, jaki kreśli p. Gojawiczyń- 
ska jest ponury. Niewiadomo tylko 
skąd autorka czerpała wzory do swej 
sztuki. Jeśli nadal wyłącznie z  No­
wolipek, to wszystko w  porządku. 
„ABC" niedawno podawaio statysty­
kę. wedle której najłatwiej na drugę 
prostytucji wchodzą „współczesne" z 
Nowolipek, Nalewek i Gęsiej. Wyda­
je się, że świat, który opisuje p. Oo- 
jawiczyńska uczęszcza do „kawiarń-1 
na ulicę Zamenhofa.

Owszem, widzi p. Gojawiczyńsk* 
i inne „współczesne. Te jednak sa u 
niej milczące. Przesuwają się przez 
scenę z dziećmi i piesicami, pogodne, 
uśmiechnięte, niby symbole innego, 
jaśniejszego świata, do którego wstę­
pują kobiety ale... (czyżbyśmy się 
mieli domyślać: o ile wyrzekną się 
„współczesności"?).

Sztuka p. Gojawiczyńskiej jest po­
nura i obca w treści, a bardzo słaba 
w kompozycji. Stanowi szereg obraz­
ków, reportaży scenicznych, w  kt6< 
rych widzimy tłumek postaci kobie­
cych i paru mężczyzn, ale wszystko 
to jest niepowiązane, blade, miotają­
ce się w  kobieco histeiycznych, a czę. 
sto psychologicznie nie przekonywu­
jących o prawdziwości przeżyć — od­
ruchach.

I
Z  wykonawców należy postawić 

na czele, poza odtwórczynią roli Ja­
niny, właśnie mężczyznę   Janusza
Strachockiego. Z licznego dosyć ze­
społu wyróżnia się poza mm. Dar y 
dziński (znowu mężczyzna —  ale cóż f, 
ja na to poradzę), a następnie Mor­
ska, Kownacka, Kitajewiczuwna. Nie­
zła jest taK że  J. Poiakówna,

Reżyseria Adwentowicza miejsca­
mi jest... mczem nie usprawiedliwo- !• 
na (odsłona 3-cia i). Natomiast do­
brze wypadła scen? w  odsłonie 2-ej, 
wiernie oddająca „odgłosy domowe­
go ogniska".

Stanisław Grzeleckf

J .
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PiąteK *5001. 3.

P a s z k o

T. Dąbrowski

JACEK BRZEZINA 39)

F A M  H A  F U S T Y H K Y C H  

SZLAKACH
P O W I E Ś Ć

Ś c i ą g n ę ł a m  j ą  s a m a  n a  d ó ł ,  d o  s a m o c h o d u ,  ż e b y  p r z e ­
k o n a ć  n i e ż y w y c h  p r a w i e  z e  s t r a c h u  t o w a r z y s z y .  G d y  z o b a ­
c z y l i  i z r o z u m i e l i  w r e s z c i e ,  ż e  „ c h i t a n "  r o z s t a ł  s i ę  z  t y m  ś w i a ­
ł e m ,  m y ś l a ł a m ,  ż e  o s z a l e j ą  z  r a d o ś c i !

—  A z  m a ł v m i  c o  s i ę  s t a ł o ?
—  O ,  t o  b y ł a  p r z y  k r a  h i s t o r i a .  B v ł o  i c h  i r z y ,  ś l i c z n e ,  m o ­

ż e  d w u  . v g o d n i o w e  k o c i a k i ,  r o z u o & z n i e  m r u c z ą c e  i w i e c z n i e  
g ł o d n e .  W z i ę ł a m  j e  z  s o b ą ,  r a z e m  z e  s k ó r ą  z a b i l i  m a t k i .  
N i e s t e t y ,  z a p o m n i a ł a m  o  f a n a t y z m i e  b e d u i n ó y .  W  n o c y ,  
g d y m  u  n i c h  n o c o w a ł a ,  p o r z n ę l i  s k ó r ę  i s p a l i l i ,  r o z s y p u j ą c  
p o p i ó ł  n a  c z t e r y  s t r o n y  ś w i a t a ,  m a l e ń s t w a  z a ś  w  b e s t i a l s k i  
s D o s ć b  p o m o r d o w a l i .  B a l i  s i ę ,  ż e  d u c h  m a t k i - k a n ; b a l k i  w  n i c h  
z a m i e s z k a !

C u ż  m i a ł a m  i m  z r o b i ć 9 D z i c z !  O  s k ó r ę  b y ł a m  j e d n a k  b a r ­
d z o  z ł a ,  T a k  p i ę k n e g o  o k a z u  d r u g i  r a z  n i e  z d a r z y  m i  s ię  
z d o b y ć .

T o m  p a t r z a ł  n a  n i ą  z  p o d z i w e m .  T a  k o b i e t a  c o r a z  b a r ­
d z i e j  g o  b r a ł a  s w o i m  t e m p e r a m e n t e m  i ż y c i o w ą  e n e r g i ą .  B ’ ?- 
ł o  w  u i e j  c o ś ,  c o  p o t r a f i ł o b y  p o r w a ć  k a ż d e g o  m ę ż c z y z n ę .  W  
z a c h o w a n i u  s i ę ,  w  c z y n a c h ,  w  s p o j r z e n i u . . .  L e ż a ł a  t e r a z  s w o -  
b o d n t e ,  z m r u ż y w s z y  o d  s ł o ń c a  o c z y .  W y r a ź n i e  r y s u j ą c e  si< 
p o d  c i e n k i m ,  b i a ł y m  k o s t i u m e m  p i e r s i  p o d n o s i ł y  s i ę  m i a r o  
w y m ,  j a k  g d v b v  l e k c e w a ż ą c y m  r u e h c . n .  W ą s k i e  w a r g i  r o z  
c h y l i ł y  s i ę ,  u k a z u j ą c  b i a ł e ,  r ó w n e  z ą b k i .  B i ł a  o d  n i e j  n i e p o ­
h a m o w a n a  n i c z y m  k o b i e c o ś ć .

T o m  z d a w a ł  s o b i e  d o b r z e  s p r a w ę ,  ż e  z a s t a w i a n o  n a  n i e ­

g o  s i d ł a .  Z a c z y n a ł  s i ę  d o m y ś l a ć ,  ż e  z o s t a ł  w y z n a c z o n y  n a  n a ­
s t ę p c ę  s i e r ż a n t a  F e h e r a ,  i t o  w ł a ś n i e  r a z e m  z i n n y m ,  j e s z c z e  
m o ż e  w a ż n i e j s z y m ,  a  n i e z n a n y m  p a n i  d A n d u s t o n  p o w o d e m  
s p r a w i a ł o ,  ż e  m i m o ,  i ż  n i e  b y ł  a n i  z g ł a z u ,  a n i  p o z b a w i o n y  
t e m p e r a m e n t u ,  t r z y m a ł  s i ę  k u r c z o w o  f o r m ,  s t a r a j ą c  s i ę  n i e  
d a ć  j e d n y m  r u c h e m  c z y  s ł o w e m  d o  p o z n a n i a ,  ż e  w a l c z y  z  s o ­
b ą . . .  M i a ł  s i l n ą  w o l ę ,  w y p r ó b o w a n ą  i z a h a r t o w a n ą  w  w i e l u  
ż y c i o w y c h  z a p a s a c h  i  w i e d z i a ł ,  ż e  w y t r w a ,  ż e  n i e  d a  s i ę  z ł o ­
w i ć  n a  w ę d k ę  k o k i e t e r i i  c i a ł a  k o b i e c e g o ,  j e d n a k  c z u ł  r ó w n o ­

c z e ś n i e ,  ż e  t a  w a l k a  w e w n ę t r z n a  b ę d z i e  g o  d u ż o  s i ł  k o s z t o ­
w a ć  i  ż e  s i ł y  t e  n i e  są n i e o g r a n i c z o n e .  Z d a w a ł  s o b i e  j u ż  
t e r a z  s p r a w ę ,  ż e  n a d e j d z i e  d z i e ń ,  w  k t ó r y m  b ę d z i e  m u s i a ł  
a l b o  u c i e c ,  a l b o  z o s t a ć  n a  z a w s z e . . .

—  N a d  c z y n i  p a n  t a k  d u m a ?
—  Z a s t a n a w i a m  s i ę ,  g d z i e  s z u k a ć  p r z y c z y  n y  t e g o .  ż e  p a n i  

j e s t  t a k ą ,  j a k ą  j e s t .
Z a ś m i a ł a  s i ę  c i c h o .
—  N i e c h  p a n  p ó j d z i e  z e  m n ą ,  p o k a ż ę  p a n u  c o ś .  c o  m o ż e  

d u ż o  c m n i e  p o w i e d z i e ć .
W y s z l i  n a  r o z g r z a n y  p r o m i e n i a m i  s ł o n e c z n y m i  s z c z y t  p a ­

g ó r k a .  P r z e d  n i m i  r o z p o ś c i e r a ł a  s ię  w i e l k a  p ł a s z c z y z n a  p i a ­
s k u .  Ż ó ł t a  p r z e s t r z e ń  z c z e r w o n y m i  i z ł o t y m  ł a t a m i ,  b u c h a ­
j ą c a  ż a r e m ,  b e z  ś l a d u  ż y c i a ,  k a w a ł k a  c i e n i a .  C i ą g n ę ł a  c ię  o n a  
k u  m g l i s t e m u ,  d r g a j ą c e m u  g o r ą c e m  h o r y z o n t o w i .  N a d  t y m  
w s z y s t k i m  p a n o w a ł a  n i e z m ą c o n a  c i s z a .

—  T o  j e s t  ż y w i o ł !  S w o b o d a ,  c i s z a  i p r z e s t r z e ń ,  n i e  g r y ­
z ą c a  w z r o k u  t w a r d y m i  k o n t u r a m i .  N i e  m a  p a D  p o j ę c i a ,  j a k  
to  n a  m n i e  d z i a ł a .  M a m  u c z u c i e ,  ż e  w a d z ę  t u  o d b ’ c i e  s a m e j  
s i e b i e ,  u c z u c i e ,  k t ó r e g o  d o z n a j e  s i ę  p o  p r z e c z y t a n i u  c i e k a ­
w e j  k s i ą ż k i ,  k t ó r e j  b o h a t e r  j e s t  p o d o b n y  d o  n a s . . .  M o g ł a b y m  
g o d z i n a m i  t u t a j  s t a ć  i p o d z i w i a ć  te p i a s k i ,  i c h  g r ę  k o l o r ó w .

m i e n i a j ą c ą  s i ę  j a k  k a m e i e o n ,  d r g a n i e  r o z g r z a n e g o  p o v rie -  
t r z a  i w s z e c h p o t ę ż n y  b e z k r e s !  J a k i e ś  p i e r w o t n e  i n s t y n k t y  o d  

y w a j ą  w  d u s z y .  I n s t y n k t y  n i e  z n o s z ą c e  h a ł a s u  i l i c z n e g o  t o ­
w a r z y s t w a ,  b r z e m i e n n e  s t r a c h e m ,  a j e d n o c z e ś n i e  o d p o c z y ­
w a j ą c e  s p o k o j e m .  N e r w y  o d p o c z y w a j ą ,  c i u s z a  s t a j e  s i e  i e -  

| n i v  a ,  n i c z y m  t e n  p l a s e k  .

M a r z y ł a  n a  g ł o s ,  w p a t r z o n a  b y s t r o ,  j a k  j a s t r z ą b ,  w  c i ą g ­
n ą c ą  s i ę  p r z e d  n i ą  d a l .  N o z d r z a  j e j  d r g a ł y ,  n i e  z n a j d u j ą c y  
ż a d n e g o  z a c z e p i e n i a  n a  p u s t y n i  w z r o k  w y r y w a ł  s i ę  l o t e m  
p t a k a  g a z i e ś  n a  j e j  k r e s y .

—  W i e s z ,  g d z i e  t a  m o j a  p u s t y n n a  c i u s z a  s i ę g a ?  G d e i e  j^-st 
j e j  k r e s ?  —  P o w i o d ł a  r ę k ą  s z e r o k i m  p ó ł k o l e m .  —  T y s i ą c e  k i ­
l o m e t r ó w ,  s e t k i  o w i a n y c h  z a b ó j c z y m ,  s ł o n e c z n y m  ż a r e m  c r i ,  
a w o k o ł o  p i a s k i  i p i a s k i  t y l k o  W  g ó r z e  n a d  t o b ą  n i e b i e s K i e ,  
b e z c h m u r n e  n i e b o  z  w l o k ą c ą  s i ę  p o  n i m  l e n i w i e  z ł o t ą ,  b e z ­
d u s z n ą  k u l ą  s ł o n e c z n ą ,  l u b  u s i a n a  m i l i o n e m  g w i a z u  c z e r ń  
n o c y  z  b ł ą k a j ą c y m  s i ę  p o  n i e j  t a j e m n i c z y m  s . e r n e m  K s i ę ż y ­
c a .  P r z e d  t o b ą  z a ś  p u s t y n i a ,  p r z e c i ę t a  k o r y l a m .  n a  k a m i e ń  
w y s c h ł y c h  r z e k ,  b e z  w o d y  i  ż y c i a ,  „ p r z e k l ę t a  p r z e z  B o g a  i  l u ­
d z i " .  W y j ą  s z a k a l e ,  s e p y  c z a r n e  k o ł a  ś m i e r c i  n a d  t w o j a  " I o ­
w ą  z a t a c z a j ą ,  a  s t e r c z ą c e  z  p i a s k ó w  b i a ł e ,  j a k  ś n i e g  n a  L i b a ­
n i e ,  k o ś c i  d r o g ę  c i  w s k a z u j ą .  G d z i e  j e s t  j e j  k r e s ?  C z y  c z a r n a  
K a J b b a  w  ś w i ę t e j  M e k c e ?  C z y  g r a n a t o w y  o c e a n  I n d y j s k i ?  C z y  
d z i k i e  s z c z y t y  n a d m o r s k i c h  d ż e b e b ?  I d z i e s z  i W i e s z ,  ż e  d o  
c e l u  n i e  d o j d z i e s z !  Ż e  s n a l i  c i ę  n a  k o ś ć  z ł o w r o g i e  s ł o n c e ,  ż e  
g a r d ł o  i  j ę z y k  r a  k a m i e ń  c i  w y s c h n ą ,  ż e  p o m o c y  n i  o t u c h y  w  
t y c h  b e z k r e s n y c h  i b e z l i t o s n y c h  p i a s k a c h  n i e  z n a j d i d e s z .  N o c  
p r z y c h o d z i  s t r a s z n a ,  ł y s k a j ą c a  z i e l o n y m i  o c z y m a  g w i a z d ,  
p e ł n a  o d g ł o s ó w  w ł ó c z ą c e g o  s ię  w o k o ł o  d z i k i e g o  z w i e r z a ,  p e ł ­
n a  j ę k ó w  i  w e s t c h n i e ń  t y c h ,  k t ó r z y  p o d  t y m i  p  a s k a m i  ] ° g l i  
n a  w i e k i  W  d z i e ń  c i s z a  m r o z i  c i  m ó z g ,  g o r ą c o  z a n i e r a  o d ­
d e c h .  p r a g n i e n i e  ż r e  w n ę t r z n o ś c i ,  a  t ę p y  w z r o k  s z u k a  p u n k ­
t u  o p a r c i a  n a  h o r y z o n c i e  i  n i c  z n a l a z ł s z y  g o ,  w p i j a  s ię  b e z ­
m y ś l n i e  w  d r a ż n i ą c y  g o  b l a s k : e m  p i a s e k .  P u s t y n i a  —  b e z n a ­
d z i e j n a ;  l e c z  j a k ż e ż  p o c ’ ą g a j ą c a  w o l n e  d u s z e ,  j a k ż e ż  s w o ­
b o d n a  i n i e z a l e ż n a  o d  ś w i a t a  i b e z m y ś l n e j  g ł u p o t y  l u d z k i e j .  
P u s t y n i a  —  t o  m o j a  d u s z a  i c i a ł o .  G o i ą c e ,  l e c z  o d m a w i a j ą ­
ce p o m o c y  s p r a g n i o n e m u .  s p o k o j n e  l e c z  w v b u c h a j a c e  ś m i e r ­
c i o n o ś n y m  h u r a g a r e m .  D u s z a  n i e  o g r a n i c z o n a  p r z e s t r z e n i ą ,  
w o l n a ,  i d ą c a  s t a l e  n a p r z ó d  w  p o s z u k i w a n i u  c e l u .  k t ó r e g o  
w i e ,  ż e  n i e  z n a i d z i e . . .

( D .  c .  u . ) .


